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      Pod krzakiem

    
    
      Planeta kurczy się jak przestraszony zając

      pewnie tu ludzie polują blisko

      Schowaj się pod krzakiem Ziemio
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      wesołe twarze
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      Sama prawda się pisze za oknem,
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      dzień w dzień
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      Szczęściarz

    
    
      Nie zdążył na ostatnie coś

      coś jak tramwaj ostatni przed nocą

      coś jak małżeństwo więc ostatnia miłość

      która bywa pierwszą zdradą w życiu

    

    


    
      Nauczył się dobrych ludzkich słów

      wystarczy by nikt nie zrozumiał

      


      Dziękuje za to że w drzwiach coś chrobocze

      choć wie że to nie klucz ale kornik
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      sieci zarzucił i czeka
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      złotym laserem wymierzył
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      Woła mnie

      ma oczy jak czarne aksamitki

      nieruchomą twarz

      Woła mnie

    

    przeprasza za siebie

    za pobrudzony świat

    Woła

    przez kulę płaczu w gardle

    Skąd wie że jestem jasnowidzem

    czego chce ode mnie

    
      Nie mogę jej niczego dać

      nie mogę nikogo ożywić

      Ja tylko patrzę

      z podziwem

    

  

    
        
  
    
      Z okruszkiem wiary

    
    
      Pędzę za Tobą, niewolnik miasta,

      okruszek wiary niosąc ze sobą.

      A może trzeba ciągle dorastać

      do Twoich progów groźnych jak proboszcz?

    

    


    
      Pędzę za Tobą, choć czasu mało,

      i dni się kończą zaczęte ledwie.

    

    
      A może trzeba futerko ciała

      rzucić za siebie, bez słów, jak niedźwiedź.

    

    


    
      A może trzeba...nie wiem, nie umiem…

      w lusterkach witryn płynę jak w rzekach,

    

    
      znowu zginąłeś w krzyczącym tłumie,

      jakbyś naprawdę musiał uciekać.

    

    


    
      Pędzę za Tobą i ciągle w tyle,

      i grzech jak miasto po twarzy głaszcze.

      Pozwól się kiedyś złapać na chwilę,

      dotknąć rękawa Twojego płaszcza.

    

  

    
        
  
    
      Dodawanie

    
    
      Temat: Życie

      Proszę je dodać

      do nieskończoności

      uczeń wstaje

    

    bierze nieskończoność

    odejmuje życie
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    których nie da się zaskarżyć do sądu

    Myślę że nie wierzą w Boga
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    Pan Bóg kule nosi
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      A gdyby tak

      zapytać się kamienia na drodze:
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      zapytać się gwiazdy polarnej:
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      Przyjdą dni, przecież muszą przyjść
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      Ta dziewczyna ma oczy przeklęte

      W pięknych oczach jest moc nieczysta
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      jeszcze w wojsku nie zdążyli być

    

    


    
      Żaden chłopiec dziewczyny nie broni

      Każdy z chłopców funta kłaków wart

      Ona modli się na krzyżu swoim
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      Łatwo być tu dzieckiem i poetą
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      Przygarnęło nas prowincji getto

      ledwie z kozy wypuściła szkoła

    

    


    
      Czasem Pan Bóg w życiorysach szpera

      jak urzędnik nim wezwie nazwisko
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      żeby jeszcze kochał mimo wszystko

    

    


    
      Odlatują stąd skowronki marzeń

      w antyświaty w zamorskie pozłoty

      Zostajemy tu bo Pan Bóg każe

      i już więcej nie mówimy o tym
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      Z kąta świata w kąt się snujesz

      nicią srebrną światłem cichym

      jak bogaty zmarły wujek

      niesiesz ból i pełne michy

    

    kręcisz Ziemię jak duch stolik

    w każdym kącie niepokoisz

    i nad Tobą góra jeszcze

    albo studnia wiatru pełna

    może stamtąd łaski deszczem

    złym i cnym to samo spełniasz

    jednym słowem które wnykiem

    jest przy uciekaniu życzeń

    Sam życzeniem będąc rzadko

    bijesz tego kto Cię złapał
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      która studzi wszelki zapał

      Nie mąć więcej ale arcy-
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      Nie na temat

    
    
      Szukałem jak zły uczeń w głowie

      Za daleko za blisko

      samotnie bo kto ci dziś podpowie

      myślałem nie na temat

    

    o regulaminach złych wilczurach

    do omijania

    o szczęściu które czeka na pieczątkę

    dzwonił dzwonek na przerwę
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